
Szlachta Petersburska, podała adres do cara, a car przechwala się przed 
światem — grozi Francy! i Europie. Szlachta wyraża tam swoje uczucia przywią
zania do tronu i wypowiada gotowość bronienia ojcowizny carów do ostatniej krwi 
k rop li .  . . .

W iem y wszyscy, co znaczą i jak  się p iszą adresy w moskwie —  dziwna je
dnak, że carat tak się rozpada w swych posadach iż przy sobie dozwala jakiego 
bądź objawu myśli narodowej. Buntowniczo to'wygląda, gdy Polska, Litwa i Rus 
zabrana podaje adresy o swoje święte prawa — ale gdy wierno - pod tańczą szla
chta w moskwie kupi's ię  kolo tronu carów z adresem, że jednej piędzi ziemi świę
tej Rossyi uicusląpś tenże sam czyn staje się niepokalaną prawowitością, obja
wem godnym zaszczytu pochwal carskich —  byt po siemu ! 1 1

' Gdybvście powiedzieli podli niewolnicy, że nie dozwolicie s targać jednego, o- 
gniwa ciężkiego łańcucha, jakim was skul carat, a pragniecie gnuśnieć i gn ić  w 
©ohydnej niewoli mongolskiego rządu, to byśmy was zrozumieli, szlachto p e te r s 
burska! Gdybyście powiedzieli, Ze wam w'godnie nie myślić, nie czuć, n ieg o d n e 
go cz lnw uks i narodu nie przedsiębrać, bo za was myśli, czuje i przedsiębierze 
w- z\.«-!k<< ' ' • mongolski rząd c. pa. i<> b\. ni> was r*«-; tutnoli szisciłto
petersinura tem ar..ziej, ..e najlżejszę dotknięcie sh wie że ś • i ych praw caratu, 
opartych na nieprzeliczo ej tłuszczo bm’rokrat.ó.v, sz de jów  i c nie zciiaełwa, u- 
m ie  surowo ukarać car; świadkiem togo wielki, kośćmi synów Pol; k i  bielejący 
smętarz. Sybir i Kaukaz, na którym bieleją także kości wa ząeh wolim -  dunicow, 
dziadów, ojców braci i synóyr waszych. Je.lnem słowem, gd'byście, pe .r.edzieb, ze 
wam wygodnie p leśnieć1 w niewoli, tem bardziej źe ją  car niejednem .cudo01 la 
ski swej pr/.vwilcjem, złotem lań mchem, lub  ws‘ęg-ą okrasi, to byśmy was rozu 
m i e l i , szlachto petersburska. Gdybyście powiedzie.!?,’ że nawyk!iśc;e do pu m  .arna 
carów, ho wam wi si ciemno - fanatyczni popi cześć ran i na równi ze czcią Boga 
wszczepili, że bronie cl cecie ostatnią krwi kroplą ojczyzny, której niemąeie w któ
ra  j e s t ‘dziedzictwem dusz wzniosłych i.szlachetnych,' żu nie zni ssiecie obcego 
panowania i najazd ziem waszych w celach zaboru odeprzecie pórsuum s rem: J o  
fchoćbvśmy was nierozurni.eli, to może mielibyśmy was za w ytłum aczonym  Fzia- 
ohto Petersburska! Lecz nie rozumiemy was,’ kiedy serce wasze poruszy m 10 iak 
gwałtownie przeciw powstaniu Polski, kiedy burzycie się  gniewem z carem wa
szym, iż Polacy śmią wołać i upom uać się  o inepożyte wiekami i despotyzmem 
prawa swoje; gdv tymwnsem oni przypominają i wam s/ć ić i to  nie tylko Pe lesbur-  
eka, ale Moskiewska i cały ludu w niewolę c rafa zaprz, dauv, ,ż wy jesteście 
m i nie trzodą roboczego bydla, iż i wy macie jako rozn .; ?• i wojno istoty pro "-a 
dane od stwórcy, a o te ró" nie jak  Polacy, upominać & ę powintu.se e.

Pisaliśmy na naszych chorągwiach w powstaniu 18Ó0. r. za n a s z ą  i w a s  z ą  
w o 1 n o ś ć, i dziś lak  samo do  was s’ę odzywamy i bratmą podajemy wam rękę; 
lecz jakież to uściśnienie wasze? jakież to jest wasze pocałowanie- braterstwa i 
pokoju? godn i dzikie ,o inogola i tatarzvna, a nie cywilizowanego iudu europejs
kiego w 19 wieku. Nie m >wimy n c o tam  bydle wyębowanem w niewoli, do łań 
cucha  przywykłem, o tym so łdacc  waszym, lecz czemże są jeżeli nie szlachtą jego 
przywódzćy, oficerowie,' którzy przecież prowadzą go do rzeźi i rabunku : którzy 
p a t rz ą .o b o j^ t re  nu d> i) 'pn i3 rannych, m or!  kobie t  s tarcow i dz eci, a dzielą sig 
fuparru z'lohvtemi w żrab iwmvc'i i s.ialonych dwora di, miaśtach a nawet kościo
łach  naszych, I cóż tam szla ;hatnego w t-c/i dusz-rh s p > 1loovch newoią? cóż 
tam  szlachetnego w tve i dz‘kic'i instynktach rzeźi i mordu? cóż tam  godnego cywi
rowanej armii europejskiej w U ch ślepych wvk ,na vcacli woli carskiej? A przecież 
to są wasi synowie sż-aehto Petersburska, Moskiewska ! . . . ziamal wprjwozie  
nie jeden z idch szablę i rzucił ją  po t nogi despoty i rzeki: służyć nic będę za po
dle narzędzie ujarzmienia własnego narodu i pognębionych naród iwosci; me jeden 
prawdziwie s*'aci>elny człowiek, n :e mogąc pogodzić obowiąku honoru z .poetłemi 
obowiązkami służby, w samobójstwie szukał wyj ; "a i ratunku di i sse.oie; m e je
den zginął od kuli wsp Sinego wrogi P »lski i swojej ojezvznv w cytadeli lub forte
cach, me jodan w szeregach Polskich bochaterów walczących w ooronie praw 
swoSei świętej- ziemi i bu lżących do żvr:a bratni i sąsiedni naród —  !e z hordy 
się n e przerzedziły, chciwi krosto .v p ) iii ze sz aroty skwapliwie zajęli icb-mie sec. 
I wzn iszą się w dzień luny oś vieoając pożogę j mord straszny. I krew nasza, krez 
ś w i ę t e j  młodzieży naszej leje się -tramie dem — jęki rm oyc t okrutnie dobi- 
>anvch okroone roznosi echo —  o dalby Bóg, zęby to wszystko obrocilo się na 
wykup z niewoli caratu wszystkich ujarzmionych ludów !

Cynizm Aliirszowskizb, G ił 'jan> v i kumów Wic!opo'szczyzny (wedle ich ję
zyka! za da!eko zeszedł: chcieli oni i chcą cały naród na swoje nabić kopyto, sw.o- 
(e naiwne ć mu zasady, wysila i s :ę na k y  n t u r a r i y ą  g ł u p u v  w komunałach i ko.n- 
ferenc.ya-.li a ostRocznie ' w artykułach ''Dzienniki p .wszechnego, logo tylko do
wiedli że s i  ni?P iprawnami służalcami despotyzmu moskiewskiego, wrogami nie 
tvlko Polski lecz i całej cywilizowanej Europy. Że sami mew.orzą w swoje u topie 
moskwicizmu, można przytoczyć jeden b o n  m o l  Mimszewskiogo; wypowie
dział on zasadę całej spółka kiedy ktoś z vra»Y©h - imomyęa spotkawszy przypa
dkiem Mi n i s z e  wskiogo, zaczął mu wyrźucacjego pi-zomowier siwo sprawie ojczys
te! kłam stwa i podłości wierutne, ten M u t e r  niezmjeszany odpowieoział: _

Chrystus mówił prawdę ip izyL ito  go dó krzy.a. Itc-z nu d n u  1 to dowiedzie z 
h is ! or'vi żeby umoczono kogo dla k łam stw a . 11 Przydacpy można w dokończeniu je -  
-,0 mvs!i: a łatwoMowieśe z hisioryr, i t  Wprost* a dobrze są płatne od moskal1; bo 
r u b l a m i  . . . Przeraohował się jednakże biedaczysko— koniec jego błędnej na ziemi 
pielgrzymki dowiódł, że cynizm, kłamstw, onawet otoczone -bagnetami me daje bcz-

pieczei stwu. ^ ^  ^  mniema, żeby dla samych opinij lub pism człowiek 
,en m iii ! .u  .Mazanym na śmierć, byłoby *f.o dezpołyzmem, cięższym nad same 
łańcuchy moskiewskie. Było i będzie wolno w polsce naszej bvc ..republikaninem S1 wolne bvło wyzmude odmiennych zasad, nawet r e l ig i jn y c h ; - m e b y -
ło zaś i idei dzie wolno bćć zdrajcą własnego kraju, renegatem i a o o s u t ą  od 
z a s a d  piuozncrzeń jego dziejowych, o d g odnosu  wielkości, jaką  ten zdobył w prze
szłości i dr. ■' ma prawo na przyszłość — to się nie godzi u nas, to me uclio- 
■■ź> bc/.keani Imiona Br.miekicti, Potockich, Rzewuskich którzy moskwie kraj 
zańpzedali- z o burzeniem'i zgrozą wspomina naród cały ; tak samo imię Wielopol- 
skici? którzy wzięli po Targowicy sm utne dzie tzk lw o poi łotci i zdrady własnej oj
czyzny w całej ohygzie przejdzie do potomności. .
' 1 l-.-eh to W ie lo p o ls k ic h  sferę zatoczył Się ciężarem swej podłości i potrzebą 

opuiedzy .Miniszew ki. Nie miał on wyrobionych przekonań politycznych, i raz  po
lak no ćznmarze i czapce, to znów wielopolszczyk wyklinający czamary i niskie 
kapelusze a przywdziewający cylinder: sam mewiedział czego się trzymae; 
l iedv  zaś w p a d ł  w o rb itę  Gonzagi a i począł krążyć jako  jego s a l e  ! u  a, m u
s i a ł  o b r a c a ć  się w kole zaklętych i przeklętych jego  przekonan i rzueac naro łowi
fałszywe światło zaprzedanego moskwie sumienia, Wielopolski to za mordowa! śli
ni szewski ego. s łabej głowv a złego serca ełletfzyna, goły  a na wygódki wiele pie- 
- , Av potrzebujący, dla miłego grosza poświęcił resztki wytartej uczciwości, za- 

grią;:j w przepaść-podioty, a przeszłość j ego cynizmem wybitna odjęta nadzieję ze- 
jjy się up&miękU i powstał.

I Kilka rysów z życia Mini szewskiego zapisanych ręką dobrze świadomego, t* 
wydatni nikczemny jego charak ter. Bylbyto  niepośledni pisarski taleńj, gdvby 

i mu prawości i energii nie brakło, gdyby tyle pfucować ile hulać lubiaf, gdyby ty 
le szukał prawdy có pieniędzy. Napisał dzieła: Jan  Pieniążek, Domowa zagród?

• Buława Polska, czyi i źywo.t,v hetmanów polskich; pisywał i d o  wielu dzienników
> W arszawskich: na ostatku Wielopolski używął jego pióra i pisywał znane a r iy k u  
ś ty do dziennika powszechnego, i do innych'zagranicznych pism; które  potem w
- dzienniku, jako niby wyraz opinii zagranicy, przedrukowywano. Zaprzedał s ię  *
- duszą i ciałem Wielopolskiemu, a na spółkę oba ci ludżie przybrawszy do siebfo
- znane indywidua w kraju i w kości ele, obrzucili cały naród błotem zniewagi ni< 

tylko w jego przeszłości, ale i teraźniejszych straszliwych bo krwawych wysilenia*.:;
- Nie było świętość które; by cynizmem ludzie ci me z h a ń b i l i ;  n ieb y ło  "wielkoś-.-i. 
r co by jej n 'e  /Zdeptali: nie było poświęcenia’ któremu by  nie hluźnili, a juka byh;
- strona moralna tego nędznika,zobaezemy: rgkopism: Buława polska w trzech to- 

p :ach trzem spr/etlął księgarzom; wzuwszy go od nabywcy uprawnionego, niby do
3 poprawy miejsc niektórych odebra ł  i przedał go po wtóra ic dedykując lir. I  rus- 
J i k>emji; w óaw. y zaś' ani rocuiędsy -wziętych, ani rękopismu powrócić nic chciał 
, za co tniai proces i-Len przegrał. Naocziiy świadek opowiada, iż w jednern dniu
- Minisźewski w.Trybuualo „ trzech
y 4eac!i'z wierzvció!ami, iż im nic me winian, na co sąd  zwrócił mu uwagę. Gd-- 
, sic już przebrała miara jego  oszustw i p a i ty  z n  szj.fi głosem opinii publiczno:
3 zagranicę uciekać widział się być zmuszonym, poradził sobie w potrzebie poży-
- czywszy sam sobie z pugilaresu przyjaciela znacznej kwolki pieniędzy, iu ła l  się 

tu i owdzie, wałęsał się po Poznański em, bjagicrował w Berlnie, skąd g s  sarni
i nietacy ze sławnego ogrodu z kocią muzyką wyprowadzili. W ró c i ł  znowu do 
i W arfżawv, zaczął grać  rolę obywatela — czepiał s ię  do boku sz lach ty —  okp i-  
. ,vał — pisał jej duby: i stąd wysżłe jego dzieło: «Listy Cześnikiewicza do M ar-
> szalka: » może jednoz  najlepszych jego utworów.
i Wypędzony z resursy, żebrał łaski potężnego Wielopolskiego, a do jego zaprzągł-
- szy się wozu, s ta l  się 'po Uym jego czynownikiem. Komunały, ar tykuły  podpi- 
; sane przezeń i me podpis mc, broszury, dąją miarę jego nikczemnośei i wydają.
- iak daleko wysunął się naprzód w podłości ten  zarąjća—  odniósł zasłużoną ka-
i re.ś Smutne dziedzictwo pozostawił swym dzieciom — lep ej by im było, żeby się
- póły nie rodziły—  ciężka czeka je  praca w przyszłości—-takie plamy nie wypię- 

i i się. IJpóm nając dzieci, starych nędzników ja żeby upominać trzeba? pa-
i u- cie i drzyjcie podli! Chwila s du n id e s z a :  godzina sprawiedliwości wybiła,

kara  od narodu was nie minie: poprawcie się, póki czas jeszcze.

X. Feliński r e h a b i l i t u j e  się, krźvcżą wszyscy: drudzy go juz za mę- 
i czennik* podają, inni porównywają z Sołiykami, Kras nskiemi, Bialobrzeskienut
- czy to bele-na iroaija; czy błużmerslwo, czy kłamstwo^ jakiem i my na wzór Mo*
- skwv coś budować chce.ris? Broń nas Boże od takich fundamentów.
> ' Podał s :Ć do dyarssyi z rady sianu! cóż to za odwaga! zdobyło się na nią wie-
i  !U jemu po iobnyći,"a przyda się, zrobić u vagę że zdobył się na nią prawie naostat- 
i  ku. Stanowisko jakie  X. Feliński w kraj u i kościele zajmuje, nie z rady stanu wy-
- pływa! jest on kapłan fU'» P -S erzem, arcybiskupem! czy ujął się o zniewagę świątyń 
ż i sakrom miń v, o dobranie rannych?czy nakazał lub odprawił nabożeństwo za po-

1 mordowane s.vo e owieczki! Nie — podał się do <jvmissyi z rady stanu i jakiś  za* 
ż ! przedany m oskw e dziennik zagraniczny nazwał go s a i n t  p r e l a t ,  a u nas wy- 
i j szedł już na pa tr i  otę.
- '  ' J .ecz  kazsl odprawić p r o c e s s y e ,  nowy dowód odwagi, nowe męczęństwo
i i bo go moskwa jdlno vać kazała. Zna go dobrze moskwa, to wie, żeby o n z a i c y b i -  
i I śkupstwa me uciekł, dla togo fałsze n jest iż był strzeżonym we własnym pała- 
- 1 eu: kiedy nawet nie by .o z i co, bo piśm ennego rozkazu do o db ' cia proćessyi nie 
- 1 wydał i 'sarn nawę! na proćessyi nie był,' a  przecież jak jedno  tak d r u g e  w obee
. 1 publicznie glo-ZQnv< h ro '.wazów, iż żadne processye c i e r p i a n e  n i e  b ę d ą ,  by- 

!ij i;,r;i ab- r  i jego um eją wszystko exploalować. - Oberpolicmajstei
1 j.yjnj. ; -\ ••'. ’ ma także przywieść Arcybiskupa na ratusz, jeżeli-

by on m a! pr.- ■ ;> -ą o.ip >wi ' l i n k , , a  bo o i taki durak, “ znają go więc dobrze.
, c ie rnuż  więc niektóro, prano na tym fałszywym doniesieniu jego ajentów nowe 

i  i zaczęły snuć widzi a Ha? G L by nawet m ia !ó to  miejsce, czyż godzi się człowieka,
który nie dawno c / r ia ł  Bullo z anatematam i n \ księży, którzy do sprawy naro-
de vej należą i pod k'ą?wą zabraniał im łączvć się z powstaniem', k tóry  Golianamt

- sprofanował i oehydził kaialnicę m etr  pąlitdną, i przez ich u s ta  najprzewrofni^-
- sze wypowiedział >;asadv, który Lubińskiegei Po pielą podniósł z błóla nikczem-
- i  ności i 'na stolicach biskupich Po’ski posa izić usiłuje, człowieka z którego winy,
- j tyle młodzieżygnije w Sybirze i Oranburgu, że już pominę wiele innych sprawek 
i I otwartą nieprzyjazńią dla narodu nacechowanych, czyż godzi się takiego człowieka 
e porównywać z Śoltykami lub  Krasiń ikem i?  'b u z n ie rs tw o  to bluznięrstwo !
- ‘ 1‘alrzcie, jak pi owadzi się dalej | o t’ d i  czynach fcocbateisłwa nasz rnę-
- czennik! }’o uwięzien u tylu kapłanów, za dopełnienie świętych rebgii obrzędów,
- po wdzieraniu się do kościoła moskwy ścbizmatyckiej przepisującej rytuały kato

likom, po ogłoszeniu ubliżąjącem że żadne proeessyje cierpiane nie będą, po wzbro-
z nieniu mu wstępu do zamku, X. Feliński w dzień urodzin cesarza idzie na poko-
- je z czoła bitnośeią, a przyczyna dla której uznał za stosowne pokłonić  aię carcwi- 
3 czowi była ta, jak mówił do X. Bzowuskńgo żeby całkiem z rządem nie zrywać, 
i i jeżeli się uda bulle dla pr d  (gow mech wydobyć. Lecz jeżeli się zapom niał X .F e -
- liński, niezapomma!się carewicz i Metropolicie - Arcybiskupowi Warszawskiemu 

bolpsny dał policzek, który wszystkich zabolał kato lików , choć może nic czułbo-
£ iu bolfczkiwa ń y  po tozmewie z duchowieństwem żydow sk ie j,  reformowanem, 
3 augsburskiem , 'po rozmowie z 1’opielem, Lubińskim,' Rzewuskim, zbliżył się na- 
l ostatku care vicz i do Felińskiego . . .  —

Zgoda nam potrzebna i mila ale na prawdzie stoi święta sprawa nasza — 
ł do korony cierpiącgo kość oła Helskiego pod panowaniem Moskwy, nie koniecznir
- nam potrzebne i upraw kowane m ęczęństwa —  długie pasmo przeszłości stawia
- nam tysiące ofiar prześladowanego kościoła a k a ż d y ‘dzień ozisiejszy dostarcza 
j nam nowe imiona męczenników za wiarę i ojczyznę! —

Fo znanych .nutach trzech mocarstw zachodnich z tl.iO Kw. zapanowała c i 
sza w dyplomatycznym świecie wyczekującym na cdpowidz z petersburga . Odpo- 

l wi ‘dz nadeszła na reszcie a je j  treść  je s t  powtórzeniem sławnego m anifestu  z dnia 
I 12 kw. Co uczynią pańsiwa odprawione z niczem? zdaje się że wyślą drugą  a 
:, może i trzecią s.eryę*nof, aż wreszcie prysną wyciągnięte kcm L-raćye i zaiyczą 

działa najwymowniejszym dla moskwy arg umentein. Lecz gdy dyplomacya żółwim 
■ jak  zwykle posuwa się krokiem — m y śmiało i spiesznie z bronią naprzód! ,, Do- 
i 'pomagaj sobie a i Bóg ci dr»ponnoże!“  to nasze hasło. — To leż praawdziwą po-
- eiechą są dla nas windomości. że piomien powstania-sięga najodleglejszych ziem i<- - 

szyclg źe lud wiejski staje w szeregach naszych nawet w ty ch  okolicach gdzie
- p rzed tem  moskwie dopomagał.’—

ANarszawa dnia 9 Maja.
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